
Dnia 19  kwietnia, Wl to. roku i> 4 5 .

Z d a r z e n i e  z r e w o l n c y l  f r a n -  
c n z ^ i e j .

P R Z E Z  H  BALZAKA.

D nia dw udziestego drugiego stycznia 
4793, okolć ósmej z w ieczora, na paryz- 
kiem  przedm ieściu  St. M artin , szła jakaś 
pow ażna s ta ru sz lo  u licą p rzy  kościele 
Jw . W aw rzyńca. W  śniegu, k tó ry  cały dzień 
gęsto p ad a ł, n ie  było  p raw ie  słychać je j 
krokówT. Ulice by ły  zupełn ie  puste, a pa- 
uu jaca v qkoło cisza, spraw iała tern smu­
tn ie jsze  w rażenie, iż te raz  w łaśnie w P a­
ry ż u  czasy te ro ryzm u panow ały. S taru ­
szka jednak  n ie  zw ażała n a to , i szła co­
raz  dalćj zam ierzoną drogą, mając starość 
za talism an , k tó ry  ją  od wszelkiej p rzy ­
gody zachowa.

M inąw szy u licę  »Z m a r ł y c h «, zasły­
szała jakieś krolii za sobą. Byłoto, cho­
ciaż w śn iegu , ciężkie stąpanie mężczy­
zny, który, jak sobie teraz przypom niała, 
od  niejakiego czasu n ieraz  szedł za nia. 
Zatrw ożona tą  m yślą , iż ją  może ktoś 
w  n iedobrym  zam iarze śledzi, zaczęła p rzy ­
śpieszać kroku, aby się zbliżyła do jasno 
ośw ietlonego sklepu, i mogła przekonać, 

wr jakim  zamyśle ów człowiek za nią 
idz ie . Zdążywszy w  łu n ę  światła, k tó re  
s ię  ze sklepu na u licę rozchodziło , spoj­
rz a ła  lęk liw ie  za siebie i postrzegła w  mgle 
w ieczora jakąś postać ludzką. A to jedno 
spo jrzen ie  było dostateczne, aby ją  śm ier­
te ln ą  trw ogą p rzeraz iło . Już bow iem  te ­
ra z  w ątpić n ie  mogła, iż ją  ten  sam n ie ­
znajom y przez cały dzień dzisiejszy śpie- 
gu je . T rw ożna chęć -ukrycia się przed  
Jłpiegiem, podw oiła jć j om dlałe siły. Za­

częła przeto  biedź co mogła naprzód, n ie  
pom nąc, iż idący za n ią  m ężczyzna, by ł 
n ie ró w n ie  od niej śpieszniejszym , jak- 
by  jej c ień , riez b ęd n ie  za n ią dążył. 
Tak po półgodzinnym  p raw ie  przeciągu 
czasu, zaszli oboje na sam koniec przedm ie­
ścia. Jestto  jedna z najsam otniejszych oko­
lic  Paryża, k tó ra osobliw ie w  wypadkach
0 k tórych  tu  mówimy, siedliskiem  nędzy
1 rozpaczy być się zdawała.

W ciągu takowćj półgodzinnej trw7ogi, 
zaszła w um yśle uciekającej staruszki n ie ­
jaka zmiana. G w ałtow ne jej w zruszenie 
bojaźni, jak ićj na w idok m niem anego p rze­
śladowcy doznała , uspokoiło się cokol­
w iek. P rzeto  w skutek tćj na tu ra lne j re -  
a k cy i, n ie  doświadczywszy n ic złego od 
człow ieka, którego z początku za śpiega 
m iała, zaczęła szlachetniejsze przypisow ać 
m u zam iary, a w końcu naw et na ten  do­
mysł w pad ła , że io może by ł jaki pk ry - 
ty  p rzy jac ie l, k tó ry  je j b ron ić  zam ierza. 
Rozważywszy tedy  v szystkie te  okoliczno­
śc i, k tó re  ia w  tern zdaniu  u tw ie rd z ić  

•» • J o  . . cmogły, i zapomniaw szy juz p raw ie o n ie ­
dawnym  p rzes tra ch u , zbl iżąła Się śmiało 
do jednego ubogiego domku, k tóry  by ł 
w owej s tro n ie , gdzie się głów ny ‘gości­
niec przedm ieścia St. M artin  z drogą p ro ­
wadzącą do Barriere de P antin  lirz^ żuje.

W ’dząc ją w  tę  odludną okolicę naj­
nędzniejszego ubóstw a zm ierzającą, zdjął 
się jej nieznajom y prześladow ca,być n ie ­
co zdziwionym, i zmieszanym. Zatrzym ał 
się na chw ilę i stanął w  zam yślęniu, jah - 
bv n ie  wńedział co dalej czynić. O ib ita  
łuna  św ia tła , w którego obrębie onecnie 
się znajdował, ośw iećiła tw arz jego.

Strw ożonej staruszce zdało się te raz  cos
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strasznego w niej wyczytywać ; korzystając 
w ięc z ciemnej nocy i pozornego w ahania 
s ię  nieznajom ego, podkradła się Spiesznie 
pode d rzw i owego odosobnionego domu, i 
o tw orzy  wszy je  z lekka, zniknęła m u z oczu. 
N ieznajom y stanął i p a trzy ł n ieruchom ie 
n a  ten  dom s ta ry , k tó ry  zdał się być 
typem  wszystkich lichych domostw tego 
przedm ieścia. Był on z nieciosanego zbu­
dow any kam ienia , przeżółkłym  gipsem 
otynkow any, k tóry  się ju z  tak by ł popa­
dał, że za lada mocnym pow iew em  w ia tru  
m ógł opaść. S tary ceglany, mchem po ro ­
sły  dach , masą śniegu przeciążony , gro­
z ił co chw ila zaw aleniem  się. Każde p ię­
te rk o  tego lichego domu było o trzech  
oknach, k tórych  ram y skutkiem  wilgoci i 
słońca straw ione, w idocznie zimnćm po­
w ietrzem  m ieszkanie przenikały . Odoso­
bn iony  ten  dóm podobny by ł do starój, 
zaniedbanój w ieży, k tó ra  pastw ie czasu 
u legła. D olnych p ią tr  okna były  zu­
p e łn ie  ciemne, w poddasznych tylko blade 
św iatło  jaśniało .

Z trudnością  wyszła staruszka po wscho­
dach, przy  k tó rych  gruby  postronek m iej­
sce poręcza zas tęp o w a ł; zapukała śpie- 
szno do izby, i wyszedłszy do środka, usia­
d ła  zadyszana i znużona na krześle, k tó re  
je j jakiś stary  mężczyzna skw apliw ie p rzy­
sunął. —

Pow ierzchow ność tej staruszk i w zbu­
dzała litość i poszanow anie. Chociaż cera 
je j tw arzy  by ła  z n a tu ry  blada, przecież 
można było  poznać, iż jakieś świóże w zru ­
szen ie , jakiś przypadek , jeszcze bledszą 
ją  uczyniły .—  U branie głow y zakryw ało ze 
w szystkiem jój włosy, k tó re  bez w ątp ienia 
ju ż  zupełn ie  siwe b y ły ; czysty, w yłożo­
n y  ko łn ierz  okazywał, iz n ie  używa p u ­
d r u ,  a zupełny  niepojaw  w łosów , nada­
w ał je j tw arzy  w yrazu  czcigodnćj, re li-  
^ ijnój powagi. Jćj spojrzenie było surow e 
i  harde. —  Zachowanie się wyższych sta­
nów  różn iło  się niegdy tak  znacznie od 
zachow ania klas ś redn ich , iż łatw o mo­
żna było p o zn ać , że nasza nieznajom a 
do tych  wyższych klas należa ła , k tó re  
pow szechnie za czasów rew olucy i ci-devant 
nazyw ano.

Przyszedłszy do siebie i postrzegłszy

starego mężczyznę, luó ry  je j by ł k rzesło  
podał, czw ała się z trw o g ą : »A.ch, skryj 
się w p a n ; skryj czem p rę d z e j!«

»Cóz się stało ?« zapytała z trw ogą druga 
dama, siedząca przy  kominku.

»0 w nieznajom y, k tó ry  od w czoraj m ie­
szkanie nasze śledzi, szedł znow u dzisiaj 
aż pod nasze drzw i za m n ą ;« odrzekła 
zmieszana.

Na te słowa spojrzeli trzej minszkańcy 
poddasza z wzajemną trw ogą po sobie* 
Staruszek był najm niej przestraszonym , 
chociaż może jem u największe groziło n ie ­
bezpieczeństwo. Bo jest to natu ra lnym  w y­
padkiem , że każdy zacny człow iek , stę­
kając długo pod jarzm em  ciężkiego n ie ­
szczęścia , zaczyna w końcu rob ić  o h arę  
z s ie b ie ; każdy dzień uważa za odn ie­
sione nad srogióm  przeznaczeniem  zw y- 
cięztwo. Zwrócone jednak na starca spoj­
rzen ia  kobićt, okazywały jasno, iz on je ­
den jest głów nym  pow odem  ich obawy.

czemuż mamy rozpaczać i ti acić w  Bo­
gu. nadzieję, siostry  moje?« rzek ł p rzy ­
tłum ionym  lecz uroczystym  i spokojnym  
głosem. —  »Czyżeśmy n ie  śpiew ali chw a­
łę  jego śród  krzyku m orderców  i kona­
jących w  klasztorze karm elitańskim l ? Je - 
źli jego najwyższą w olą było, abym uszedł 
by ł w tedy  śm ie rc i, stało się to zapew ne 
w  celu zachowania mię dla innego p rze­
znaczenia, k tó re  pow inienem  znieść bez 
szem rania. Bóg strzeże tych, co m a słu ­
żą w iern ie , i może rozrządzać niem i po­
d ług swojej w oli św iętej. On to, nie ja  po­
w in ien  być przedm iotem  m yśli waszych.«

»Niech się dzieje w ola je g o !« ozw ały 
się obie damy.

»Skoroin się tylko raz za bram ą mego 
opactwa Chelly u jrz a ła ,« . rzekła s ie ­
dząca przy kom inku zakonnica •—• »jużem 
sobie pow iedziała, żem uinarła.«

»Oto sa hosfyje,« —  ozwała się druga, 
k tóra przed  chw ila co przyszła, —  i po ­
dała księdzu pudełeczko , schow ane sta­
ran n ie  w  zanadrzu , i  będące celem , d la  
którego dziś z domu się w ydaliła. —  » 0 to  
są hostyje —  le cz zdaje m i się —  iż ktoś 
po w schodach id z ie !«

»Nie tra ć  odwagi, siostro ,« —  pocieszał 
ją  kapłan —  ^chociażby tu  ktos w szed ł
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d o  nas. Pewna zaufana osoba, na k tó rej 
w ierności stale polegać m ożna, przebyła 
z  w szelką ostrożnością g ran icę , i p rzy j­
dzie tu  po lis ty , k tó re  do księcia I an- 
geais i m argrabiego Beauseant napisałem , 
aby obm yślił środki w yprow adzenia was 
m oje siostry  z tego okrutnego kraju.«

vA panże z nami n ie  pojedziesz ?/< za­
w o ła ły  obie z wyrazem najżywszćj boleści.

»Mujem przeznaczeniem  być tam, gdzie 
sa n ieszczęśliw i;« odrzekł kapłan.

Zakonnice zam ilkły patrząc z uw ielb ie­
n iem  na czcigodnego starca.

»Siostro M arto ,« —  rzek ł kapłan, zw ra ­
cając się do zakonnicy, która hostyje p rzy ­
n iosła  —  »ów p o s łan iec , o k tórym  tu  
w spom niałem  , odpow ić na słowo : »Ho- 
tianna, słow am i: Fiat voivntas.« —

>>Jest ktoś na w schodach!« ozwała się 
trw o żn ie  druga zakonnica, zaglądając przez 
u k ry te  okienko we drzw iach.

Tym  razem  można już  było w yraźnie 
słyszeć w nocnćj ciszy czyjeś stąpanie 
po  w schodach. K apłan sk ry ł się do dużej 
szafy, k tóra w kącie izdebki stała, a jedna 
z  zakonn ic zarzuciła go sukniam i.

»Można już zam knąć, siostro A gato ;« 
ozw ał się stłum ionym  głosem kapłan.

Zaledw ie szafę zam knięto, ju ż  dało s i ę  
słyszóć trzy k ro tn e  zapukanie do drzw i, 
a  obie zakonnice zadrzały z bojaźfci, 

Jedna i druga m iała ju ż  przeszło la t sześć­
dziesiąt. Od la t cztórdziestu oddalone od 
w szelkich styczności ze świaiem, podobne 
by ły  do w ychow anych w ciep larn i kw ia­
tów , k tó re  natychm iast usychają, skoro je  
n a  świeże w yniesiono pow ietrze. P rzyzw y- 
czajone do życia klasztornego , n ie  w ie­
działy  o niezem innem , jak tylko o swo­
ic h  surow ych pow innościach. Pew nego 
dn ia  w yłaniano fó rtę  k la sz to rn ą , i w y­
gnano je  na w o ln o ść , k tóra je  strachem  
p rzeraz iła . Łatw o sobie wystaw ić, jak bo­
lesnym  m usiał być dla n ich  ten  stan zu­
pełnej p o n iew ierk i, o jaką je  w ypad li 
rew olucy i francuzkiej p rzypraw iły . Nie 
zdołając pojednać swoich klasztornych 
spokojnych w yobrażeń z zaw iłćm i t r u ­
dnościam i praktycznego życia, zdaw ały się 
być dziećm i, k tó re  pozbaw ione m acie­
rzyńsk i ćj opieki, jak ićj dotychczas dozna­

w ały, m odliły  się w  przypadkach, w  któ­
rych  płakać m ia ły ! W niebezpieczeństw ie, 
k tó re  w tej chw ili im zagroziło, n ie  w i­
działy  innego ra tu n k u , jak tylko chrze­
ścijańską rezygnacyię.

Nareszcie drzwu się o tw orzyły  a ów 
straszliw y nieznajom y w szedł do pokoju. 
Ze drżeniem  postrzegły zakonnice, iż to  
by ł w  samej isto< ie ten  sam człowiek, 
k tó ry  od dw udziestu czterech godzin tak 
podejrz liw ie w około ich domu śledził. 
Nie ruszyły  się z miejsca, i patrzy ły  nań  
z trw ożnem  oczekiwaniem . Był on silnej 
budow y ciała i dość słusznego w z ro s tu ; 
lecz ani w jego sposobie znalezienia się, 
ani w zarysach jego tw arzy  m e było w i­
dać,  coby o jego złych zam iarach po­
świadczać mogło. Stał tćż jak i one przez 
chw ilę n ieruchom y i spozierał w około 
po izdebce.

Dwa słomą zasłane tapczany służyły za 
łoża zakonnicom. Na jedynym  siole na  
środku izby, stał m iedziany lich tarz , przy 
nim  kilka ta lć rz y , trzy  noże i bochenek 
clileba. Na kom inku pałało  kilka suchych 
polanek drzew a. M ały zasób nagrom adzo­
nego paliw a w  kącie izdebki świadczył
0 ubóstw ie zakonnic. Ściany byty  m alo­
wane , ale deszczowa woda , k tó ra  z da­
chu ściekała, mocno je  poplam iła. Na gzym­
sie kom inu stała relikw ija, k tó rą  zapewne 
przy zburzen iu  opactw/a Chelles u ra tow a­
no. P rzypićra jące do komina drzw i oznaj­
m iały , iż tam się jeszcze jeden  pokój 
znajduje. N ieznajomy obejrzał w krótce 
cały inw en tarz  tego ubogiego mieszkania,
1 zdał się być do żywego w zruszonym , 
a przynajm nićj m iłosiern ie  na zakonnice 
spojrzawszy, by ł w  rów nym  kłopocie jak 
i one, n ie  w iedząc od czego zacząć. Po 
chw ili dopićro  odgadnął zupełny brak do- 
św iadczenia i m oralnćj siły  zakonnic, 
i ozw ał się tuk łagodnym  głosem, na juki 
go tylko stać mogło :

^O byw atelki, n ie  przychodzę tu  jako 
wasz n ieprzy jaciel.« Po tych słowach za­
trzym ał się, a potem  zaczął zn o w u : >>Gdy- 
by jak ie  nieszczęście na was siostry m o­
je  spaść m ia ło , w ierzajcie m i, iżby n ie  
z mojej w iny was dotknęło . M iałbym  je ­
dne prośbę, k tó ra ....«

*
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Zakonnice ciągle m ilczały.
»Gdyny moja prośba m iała wam być 

n a trę tną  , gdyby wam jaką przykrość spra­
w iała  , w ięc tylno szczćrze pow iedźcie, 
a natychm iast odejdę. Lecz bądźcie p rze­
konane , iż z duszy waszego dobra p ra ­
gnę, i gdybym wam j-iką przysługę mógł 
w yśw iadczyć, chciejcie ją  tylbo bez bo- 
jaźn i w ym ienić, a będzie spełniona —  gdyż 
ja  może sam jeden  —  wyżej p iaw a stoję.«

Te słowa były  z tub im w yrazem  p ra ­
w dy  w ym ów ione, iz siostra Agata —  która 
z książęcego domu Langeais pochodziła 
i  swojóin zachow aniem  się to poznawać 
daw ała , iż ją  niegdy pow ietrze dw oru 
królew skiego ow ićw ało —  natychm iast l i ­
chy stołek nieznajom em u wskazała i usiąść 
go prosiła . Ta oznaka grzeczności prze- 
jt?ła nieznajom ego w idoczną rad o śc ią , do 
h ló rej jednakże jakiś sm utek się p rzy ­
spieszał, bo n ie  usiad ł w przódy, aż pokąd 
zakonnice n ie  usiadły.

»Panie przyjęłyście u siebie pewnego 
czcigodnego k ap łan a ,« —  ozw ał się po 
kró tk iej chw ili nieznajom y —  »kapłana, 
k tó ry  cudownym sposobem uszedł rzezi 
w  klasztorze karmelitańskim .«

»Hosianna!« zaw ołała z pośpiechem  sio­
stra  A gata, przeryw ając nieznajom em u i 
patrząc nań z ciekawością.

>dSie,«—  odrzekł nieznajomy —  »tak on 
się nie nazywa.«

»Ależ, mój p a n ie ,« —  odrzekła siostra 
M arta  z żywością -— »niema tu  żadnego 
księdza u nas «

»W takim  razie pow innebyście by ły  pa­
n ie  być przynajm nićj ostrożni e jszem i;« 
odpow iedział niezajom y łagodnie, w ycią­
gając rękę  i  podnosząc leżący na  'stole 
tT ew iarz. »W ątpię abyście panie po ła - 
dinie um iały ...«

Nie m ów ił dalej, gdyż okropne . p rze­
raże n ie , k tó re  się na tw arzach zakonnic 
objaw iło, kazało mu o eh ra riać  je  dalśzć- 
nai uwagami. O bie sta ły  drżące ze łzam i 
w  oczach.

»Uspokójcie się szanowne p a n ie ;« rzek ł 
t  szczćrą otw artością. »Wiem ja  wasze i 
gościa waszego nazwiska, i mam od trzech

dni wiadom ość o waszem nieszczcśiiw ćm  
połużeniu  i pośw ięceniu  się dia czcigo­
dnego abbe de...«

»Przcz Boga, ciszój 1« szepnęła p ro sto ­
dusznie siostra A gata , kładąc palec n a  
ustach.

»W idzicie w ięc moje siostry, iz gdybym  
m iał niegodziw y zam iar zdradzenia w a­
szego ukrycia, mógłbym to ju ż  b y ł daw no 
uczynić.«

Gdy kapłan te  słowa usłyszał, w yszedł 
śmiało z kryjów ki i s tanął pom iędzy obe­
cnymi.

»Nie mogę p rzy p u śc ić ,« —  czw ał się 
do nieznajom ego— »abyś do naszych p rze­
śladow ców  m iał należóć, i zw ierzam  ci 
się z ufnością. Proszę pow iedzićć, czego 
odem nie żądasz..<

Ś w ię ta , niezachw iana ufność kapłana, 
szlachetny, bogobojny w yraz jego obli­
cza, m ogłyby naw et były  d łon ie  m order­
ców rozbro ić . Tajem niczy nieznajom y 
przypatryw ał się przez chw ilę tćj z tro j­
ga nieszczęśliwych składającej się grupie, a 
potem  rzek ł smutno do kapłana w  te  słow a:

^Czcigodny ojcze, przychodzę tu  p rosić  
cię o mszę ś. za duszę zm arłego.... za 
duszę pew nej uśw ięconój osoby, k tó rć j 
kości —  n ieste ty  —  nigdy w błogosła­
w ionej ziemi spoczywać n ie  będą l«

Na te  słowa dreszcz m im ow olny p rze­
ją ł  k ap łan a , a obie zakonn ice , k tó re  się 
jeszcze n ie dom yślały o kim  nieznajom y 
chciał mówić, w lep iły  ciekaw ie oczy w  o - 
budw óch rozm aw iających ; kapłan m ierzy ł 
nieznajom ego n iedow ierzającćin  spojrze­
niem  a w idoczna obawa m alow ała s ię  
w  jego tw arzy.

»Dobrze w :ęc,« —  odpow iedział po Kró­
tkim  lecz ciężkim nam yśle —  »przyjdź 
dzisiaj o północy, a znajdziesz m ię goto­
wego do odpraw ienia błagalnćj, żałobnćj 
ofiary,  dla zmazania ciężkić j. n iesłycha­
nej zbrodni.«

Na te  uroczyste słow a zadrzał n iezna­
jo m y ; lecz jakiś rodzaj w ew nętrznego za- 
duw olenia zdaw ał się w tójże chw ili po ­
konyw ać jego trw o in e  w zruszenie. P ok ło - 
n wszy się z sm ntnóm  uszanow aniem  obu- 
dwom zakonnicom  i k ap łan o w i, w yszedł 
z 'Wyrazem niem ćj wdzięczności.
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W e dwie godziny po tej scenie w rócił nieznajo­
m y , zapukał skromnie (lo drzw i, i został przez 
pannę Bcauseant wpuszczony, która go do drugiego 
umyślnie na tę uroczystość przyrządzonego pokoju 
.zaprowadziła. Tam ujrzał pomiędzy dwa kominy 
wsuniętą starą komodę, której starożytne formy, je- 
dwaona, zielona opona zakrywała. Na białej ście­
nię wisiał wielki krucyfix z hebanu i ze słoniowej 
kości. Na tym improwizowanym ołtarzu stały cztery 
małe św iece, rzucając wokoło blade św iatło, które 
ledwie kąty izdebki rozjaśnić m ogło; ale że same 
tylko święte przedmioty oświecało, przeto zJawało 
s ię ,  iż to był z nieba zesłany promień na uczcze­
nie tego skromnego ołtarza. Podłoga była wilgotna, 
w  ukośnie spadającym po obu stronach dachu znaj­
dowały się duże szpary, przez Które wiatr sty­
czniowy osiro przeciągał. Nie można sobie nic 
uboższego ale oraz i nic wznioślejszego wystawić 
naa ten żałobny obrzęd, któremu panująca wokoło  
głęboka cisza nocfla, tern większej uroczystości do­
dawała. Po obu stronach ołtarza, klęczały oby­
dwie zakonnice, modląc się wraz z kapłanem, któ­
ry ubrany w szaty duchowne, przygotowywał bo­
gaty , kosztownemi kamieniami wysadzany kielich 
m sza].iy, pochodzący bez wątpienia z starożytnego 
opactwa chelleskiego. OLok tego cyboryjum, które 
zapewne religijnej hojności dawnych królów fran- 
cuzKicn było zabytkiem, stały dwie liche śklanki 
z przeznaczonem do mszy winem i wodą. W  bra­
ku mszału położył kapłan brewiarz na ołtarz. Zwy­
czajny talerz służył do obmywania rą k , które ni­
czyją krwią zbroczone me były. Wszystko tam 
było małe a przecież wielkie, powszedne a prze- 
d e t  wzniosłe i święte!

Nieznajomy ukląkł nabożnie obok zakonnic. Na­
gle jednak, ujrzawszy żałobną Krepę na kielichu i 
krucyfixie, został nito jakiemś okropnśm przypo­
mnieniem tak mocno w zruszony, iż duże krople 
potu na czoło mu wystąpiły. Czterej niemi świad­
kowie tej uroczystej sceny spojrzeli tajemniczo po 
sobie; poczem wznieśli dncha w żałobnych modłach 
do Boga; zdawało się, jakgdyby te modły przywo­
łały też ducha owego rsęczenika, którego głowa  
im rusztowaniu pudła, i jakby niemy cień jego nad 
niemi dziękczynnie się unosił. Obchodzono tu cxe- 
btYtje bez ciała umarłego. Pod tym walącym się  
d_chem modliło się czworo chrześcijan za króla 
Prane y i , i odprawiało pogrzeb bez trupa. Był to 
uczynek bezprzykładnego przywiązania, nie mający 
Jsad.iyoh samolubnych zamiarów. Cała monarchija 
zdfcła się tu być obecną w modłach starego kapła­
na i dwócL zakonnic; a może była tu też i rzecz­
pospolita, reprezentowana przez owego człowieka, 
na którego twarzy widne były ślady rumienia.

Zamiast słów łacińskich: In troiba a d  a ita re  B e i 
, rzekł kapłan po frmtcuzku:

„Przystąpmy do ołtarza pańskiego.*
Przy tych słowach jakiś dreszcz tajemniczy prze­

niknął nieznajomego, który obok zakonnic klęczał, 
W  murach samego kościoła św. Piotra w Rzymie, 
nie mogłoby rzewniejsze panować nabożeństwo, mź 
to, które się w  tym przytułku ubóstwa odbywało i 
Pobożność nieznajomego miała w  /raz najszczerszej 
pi awdy Przy P a tzr  n o ster  stanęły mu łzy  w oczach. 
Oprócz zwyczajnej formuły dodał jeszcze kapłan 
następne łacińskie słow a, które nieznajomy bez wąt­
pienia rozumiał:

t)E t rersiitte scelu s reg ic id is , s 'c u t L u a o m cu t 
eis remistit sem etip se .*

(1 odpuść królobójeom, jako sam Ludwik im od­
puścił.)

Zmówiono modlitwy za umarłycn. Odśpiewanie 
cichym głosem hymnu: „ Domine saloutn  fa c  i c -  
gem ” , wszystkich do łez rozrzew niło, góy pomy­
śle li, iż królewska dziecina, za którą modły dó 
nieba zasyłali, w  ręku nieprzyjaciół się znajduję 
Nieznajomy zadrgał na myśl, iż jeszcze druga zbro- 
di i popełnioną być może, w którejby udział miść 
musiał.

Po skończonem nabożeństwie dał kapłan obu- 
dwom zokonnicoin znak ręką, aby się oddaliły, 
a zostawszy sam z nieznajomym, przystąpił z ła­
godnością do niego i przemówił ojcowskim głosem : 

»Muj synu, jeźliś ręce swoje krwią królewską 
zmazał, zwierz mi się szczerze; niemasz przestę­
pstwa, któregoby szczera skrucha zgładzić nie m ogła.* 

Przy pierwszem słowie które z ust księdza wy­
szło , jakaś mimowolna trwoga owładnęła nieznajo­
mego; wkrótce jednak odzyskał spokojauść i spo 
zierając na księdza —

„Nie,* —  odpowiedział — »jeźli k to , to ją pe­
wnie niewinien jestem tej kr w' przelanej.*

»Daję ci wiarę;* rzekł bapłań.
Pocze»n nastąpiła znowu chwila milczenia, w któ­

rej powtórnie pokutnika oczyma zm ierzył, i wtedy 
przyszło mu na m yśl, iż to może jeden z owych  
lękliwych, którzy dla zachowania siebie samego, 
uświęconą głow ę na śmierć wydal’ , a więc oz watr 
się nan&we:

„Uważ mój syn u, iż aby tej zbrodni zupełnie 
być niewinnym, nie dość je s t , nie mieć żadnego 
w  nićj udziału. Ci, którzy mogli óbraniuć króla, 
a nie dobyli za niego oręża, również, ciężko przed 
Bogiem zawinili.... gdyż przez nieczynnośe sweję 
stali się uczestnikami tego okrutnego występku.* 

„W ięc sądzisz ojcze,* —  ozwał się nieznajomy 
nieco zmieszany — „że udział bezpośredni jest ró­
wnie kary godnym ? Jesiże wiunym ż^łaiei z , któ­
remu w  szeregu stać każą?*

Kapłan nic nato nie ndpoYr iadał. Nieznajomy wziął 
te za pomyślne rozwiązanie swego powątpiewania* 
i rad b y ł, że czcigodnego kapłan* tern zapytaniem
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zagadnął; nie chcąc więc dać mu czasu do namy­
słu , mówił dalćj:

Mieśrfiiem cię szanowny ojcze upraszać, abyś 
przyjął1 odeninie jaki podarunek w  nagrodę za to 
nabożeństwo żałobne, któreś za duszę króla i za 
uspokojenie sumienia mego odprawił. Tak zbawien­
nej przysługi niczim odpłacić nie można. Przyjm 
tedy w  oznakę mojej wdzięczności tę relikwiję.... 
przyjdzie może kiedyś dzień, który cię przekona, 
jaic wielkiej jest ona ceny.”

Tych słów  domawiająe, wręczył kapłanowi małe, 
Bardzo lekkie pudełko; kapłan przyjął je prawie 
pomimo w o lę , gdyż uroczysty ton nieznajomego 
T wyraz poszanowania, z jakim to pudełko dawaf, 
zdziwiły go nadzwyczajnie. Poczem opuścili impro­
wizowaną kaplicę i weszli do pokoju, w którym 
obiedwie zakonnice się znajdowały.

„Mieszkasz ojcze w  domu,” —  ozw ał się nie­
znajomy do kapłana — »którego właściciel, Muciusz 
Scewola, wielką sobie wprawdzie w wydziale rewo­
lucyjnym sławę zjeanał, ale jednakże potajemnie 
Buruonom sprzyja. Był on niegdyś strzelcem u księcia 
Conti i jemu szczęście swoje zawdzięcza. Jeźli nic 
zechcesz opuścić tego domu, będziesz tu bezpie­
czniejszym niż gdziekolwiek we Francyi. Pozostań 
tutaj. Znajdą się pobożni ludzie, którzy będą się 
starać o zaopatrzenie cię wszelkiemi potrzebami, 
a tak możesz tu spokojniejszych czasów oczekiwać. 
Za rok , 21 go stycznia, przyjdę tu znowu prosić 
cie o mszę ś. za duszę ”

Nie dokończywszy co miał mówić, ukłonił się 
mieszkańcom tego nędznego domku, spojrzał ra& 
jeszcze po sprzętach, które o ich obóstwie świad­
czyły i wyszedł.

Dla obu pobożnych dziewic miała ta przygoda 
urok prawdziwego romansu. A gdy im kapłan o ta­
jemniczym nadmienił darze, który od nieznajomego 
otrzymał, a teraz na stole postawił, nieposkromio­
na ciekawość zbarwiła ich lica. Panna de Langeais 
otworzyła pudełko i ujrzała w  niem cienką, baty­
stową, krwią splamioną chustkę.

„To jest krew!” zaw ołał kapłan smutnym g ło ­
sem. Obie siostry opuściły relikwiję ze zgrozą z reki. 
Dla nich była tajemnica nieznajomego zagadką nie- 
docieczona. Co się kapłana tycze, ten się nie sta­
rał aLy ją sobie wyjaśnić. — Wkrótce mieszkańcy 
ubogiego domku doznali, iż pomimo panujący tero- 
ryzm , jakaś niewidoma, wielowładna ręka czuwała 
nad nimi. Otrzymali drwa i żyw ność, następnie 
Bieliznę i suknie, w których, nie zwracając uwagi 
swoim  dawnym arystokratycznym strojem, na mia­
s to  wychodzić mogli; później postarał sie dla nich 
Jtfuciusz Scewola o karty obywatelskie. Często do­
chodziły kapłana tajemnemi drogami wiadomości, 
które «ię jego bezpieczeństwa tyczyły, a które tyl­
ko od osoby w politykę wtajemniczonej, pochodzić

m ogły. Mimo iż w  Paryżu najsroższy głód pano­
wał, zastawali trzej więźnie codzieńnie pod drzwia 
mi swej izdebki bochenki biarego chleba. które tam 
jakaś niewidoma ręka składała.

Nie było wątpienia, iż sprawcą tych dobrodziejstw 
był ów nieznajomy człowiek, który kapłana o mszę 
żałobną prosił. Jakoż stał on się przedmiotem uwiel- 
Pienia tych trojga nieszczęśliwych, którzy tylko przez 
niego żyli. Zasylaii nieustannie modły dó Boga, 
aby go od nieprzyjaciół ustrzegł, i jaknajdłuższego 
udzielił mu życia. A że ich wdzięczność codzien­
nie nową miała podnietę, przeto też z Każdym dniem 
coraz żywszą byli nabawieni ciekawością poznania 
go jaknajprędzej. Towarzyszące odwidzinom jego  
okoliczności były nieustannym przedmiotem ich i oz-  
m owy; wpadali na tysięczne domysły, a ulga, juką 
im zajmowanie się jego osobą sprawiało, była no- 
wero dobrodziejstwem, które jemu zawdzięczać mieli. 
Mocno sobie postanowili oświadczyć mu najszczer 
szą wdzięczność, skoro podług przyrzeczenia swe 
go przyjdzie obchodzić z niemi smutną rocznicę 
śmierci Ludv ika XVI.

Nakoniec ta długo upragniona noc nadeszła- 
Usłyszeli kroki nieznajomego. PoKoj był już uprzą­
tniemy na jego przyjęcie i ołtarz przyrządzony, 
Tym razem wyszły siostry pierwsze naprzeciw nie­
mu i poświeciły mu na wschodach. Panna de Lan­
geais zbiegła nawet o kilka stopni na dół, aby go  
prędzej obaczyć.

„Wejdź pan, czekamy pana!” rzekła wzruszonyn 
głosem.

Nieznajomy podniósł pochyloną głow ę i spojrzą- ■ 
w szy posępnym, melancholijnym wzrokiem na za­
konnicę, nie rzekł ani słowa, a siostrę Martę oble­
ciał dreszcz lodowy. Na taki widok oniemiała wdzię­
czność , zgasła ciekawość. Byc jednak m ogło , A  
on w  istocie nie był tak zimnym i strasznym , jak 
się to tkliwej wydało wdzięczności. Jednakże wi­
dać było wyraźnie, iż sobie 'życzył byc mepozna- 
nym , a zachowani przez niego nieszczęśliwi, nie 
śmieli się temu sprzeciwiać i żadnych mu pytań nie  
czynili. Zdało się sylko samemu kapłanowi, jakby 
się ich nieznajomy na widok przygotowanegc dian 
przyjęcia, zlekka uśmiechnął, iecz w tejże chwili 
przyhrał wyraz dawnej surowoś :i i głębokiego smu­
tku. W ysłuchał mszy św iętej, modlił się długo  
w pokorze ducha, a potem wymówiwszy się z grze­
cznością od wieczerzy, na którą panna de Langeais 
go zapraszała, odszedł.

Po dziewiątym Termidorze mogły już zakonnice 
i kapłan bez niebezpieczeństwa pokazać się w Paryżu. 
W  najpierwsze odwidziny wyszedł kapłan do oby­
watela i obywatelki R agon , na teraz właścicieli 
sklepu pachnideł, niegdyś w służbie królewskiej, za ­
w sze jednak wierni Burbonom, i utrzymujący kor- 
respondencyję pomiędzy komitetem rojalistów w Pa­
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r y ż u  z  m ieszkańcam i W au d e i. Abbi de M aro lles w y­
cho d ząc  ze  sk lep u  p a ń s tw a  R agon , s ta n ą ł  w ła śn ie  n a  
p ro g u , g d y  w ie lk i n a tło k  ludzi nie p o z w o lił mu w y jść  
n a  ulicę.

»C oż to z n a c z y  ?« z a p y ta ł  pani R agon .
»Xic c iek aw eg o ,*  — o d rz e k ła  obo jętn ie  — »jest to 

z w y c z a jn y  K araw an  k a to w s k i ,  u d a ją cy  się  na  p lac  
L u d w ik a  X V . A ch! często śm y  go tęd y  p rz e jć ż d ż a ją -  
c eg o  w id z ie l i;  le c z  te ra z  m ożem  ju ż  bez z g ro z y  p a ­
t r z y ć  , są to  bow iem  sp ó ln icy  R obesp iera  , k tó ry ch  na 
śm ierć  w io z ą ;  b ron ili go j a k  d ługo  m ogli, te ra z  p rz y ­
s z ła  na  nich k o le j ,  m uszą sam i is'ć tam , dokąd n ie ­
g d y ś  ty le  n iew in n y ch  w y s ła li.«

W  te jż e  chw ili śró d  tłum u ludu z b liż y ł  się  k a ra w a n  
k a to w sk i, a  p rz e ra ż o n y  k a p ła n  sp o jrz a w s z y , o b aczy ł 
n a  nim  teg o ż  sam ego n iez n a jo m eg o , k tó ry  z  nim  ro ­
cznicę  śm ierci k ró la  obchodził.

»K tóż to je s t*  — z a w o ła ł  z  trw o g ą  — sten  co tam ....*  
s je s t to  k a t;*  o d p o w ie d z ia ł pan  R agon. 
rA c h , je s tto  mój p rz y ja c ie l,  mój zb aw c a !*  z a w o ła ł  

jLbbe de M aro lles  i z a c h w ia ł  się  i z em d la ł.
Szanow na pani K agou chw yciła cożyw o flakonik 

a  octem i z aczę ła  trzćżw ić  kapłana.
G dy k a p ła n  p rz y s z e d ł  do siebie i o p am ię ta ł się, 

r z e k ł  g łęboko  w z ru s z o n y :  »Bez w ą tp ien ia  d a ł  mi
b y ł  c h u s tk ę , k tó -ą  sobie n ie sz c z ę ś liw y  k r ó l ,  idąc  na 
.ru s z to w a n ie , pOv z  c z o ła  o c ie ra ł...  O b ie d n y , bićdny 
k ró lu !!  M iecz ze  s ta li m ia ł lito ść  nad  tobą — a F ra n -  
c y ja  się  nie z l i to w a ła !«

P a ń s tw o  R ag o n  s ły s z ą c  to ,  m n iem ali, iż  k a p ła n  
.zm y sły  p o s tra d a ł.

W iadom ości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  T.  

" W.  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r. 15ty i z a w ić r a :  
1)  U w ag i n ad  zag o n am i w yp u k łem i i w ązk iem i. 2} O 
sz tu czn ćm  n aw o dn ien iu  łą k  i p a s tw isk , tu d z ie ż  u m ie­
s z a n iu  z ie lo n ćj p a sz y  i z ie lonego  n a w o zu . D okończe­
nie. 3) L ek a rs tw o  n a  s to w rz ó d  c zy li rao ty licy  u ow iec.
4 ) L e k a rs tw o  n a  z g a g ę  u n ie ro g ac izn y . 5) P r e z e r ­
w a ty w a  od z a r a z y  b y d ła . 6 ) J e s z c z e  jed n o  d o św iad ­
c z o n e  le k a rs tw o  na  m o k rsz  k rw a w y  u b y d ła . 7) W ia ­
dom ości h and low e.

Z  W a r s z a w y .  Biblioteka w arszaw ska  n a  m iesiąc  
k w ie c ień  z a w ić r a ;  1) P o le s ie ,  p rz e z  Jó z e fa  .Śniade­
ck ieg o . 2 ) P am ię tn ik i moje w  H isz p a n ii, p rz e z  K aj. 
W o jc iech o w sk ieg o . D okończen ie. 3 ) O dpow iedź n a  
r o z p ra w ę  o p ro cen tach , o k a rz e  um ow nćj i z a s ta w a c h  
tin ty c h re ty c z n y c h , p rz e z  F r . B rzez iń sk ieg o . 4) O bu r­
s z ty n ie  i z  czego  on p o w s ta ł?  p rz e z  A nt. W a g ę .
5 ) O m achinach e le k tro -m a g n e ty cz n y c h , p rz e z  S t. P r z y -  
s ta ń sk ieg o . D okończenie. 6 ) Pam ię tn ik i S e g la sa , p rz e z  
F r .  hr. S k a rb k a . 7) P o e z y je . 8) O brukach  i b ru k o - 
M ani u. 9 ) B lanqui’ego K konom ija p rz e m y s ło w a , k u rs  
z  r .  1837 i 1838 — ro zb ió r p r z e l  H. L . 10) K ron ika  
l i te r a c k a . 11) R ozm aitości i t. d.

D l a  z b i ć r a c z y  a u t o g r a f ó w .  N iedaw no o d b y ła  
uię w  P a ry ż u  lic y ta c y ja  rzad k ich  a u to g ra fó w , Które 
w s z a k ż e  tym  ra ze m  z n ac zn ie  tan lć j n iż  p rz y  innych 
o k o lic z n o śc ia c h , sp rz e d a w a n o . Z a z w y c z a j  z g ro m a ­
d z a  się n a  tak ie  l ic y ta ry je  w ie le  lu d zi w  tym  jed y n ie  
z a m ia r z e , a b y  się  r< kopismom i lis to m  s ła w n y c h  m ę­
ż ó w  p rz y p a trz y li .  L iczo u  m iło śn ik ó w  podobnych zb io ­
r ó w , je s t  w p ra w d z ie  b a rd zo  w ie lk a ,  lecz  tak ich , co - 
*>y zn ak o m ite  sum y z a  n ie w y d a w a ć  c h c ie li, b a rd z r

n .a ła . N a jczęśc ie j d z ie je  się  ten  handel p rtie ź  zamianę 
p om iędzy  zb ić! a c z a m i, k tó rz y  n ie ra z  jed n eg o  ręk o p i-  
sm u k ilk a  e g z e m p la rz y  p o siad a ją . N a  o sta tu ić j l ie y -  
ta c y i w  m ag a zy n ie  p. S ilv es lre  w  P a r y ż u ,  ' z b y .o  
p rz e sz ło  600 num erów  , po w ię k sz e j częśc i p o c n o a z ą -  
cych  z e  zb io ru  p. W illia m  U pcott w  L o n d y n ie , k tó ry  
pom iędzy  inn tm i p o siad a  w ie le  w ła sn o rę c z n y c h  l is tó w  
F ry d ć ry k a  w ie lk ieg o , a w  ogólności OKoło 23.000 r ę -  
kopisinów  s ła w n y c h  lu d z i ,  nie w lic z a ją c  w  te  r ę k o -  
pism ów  k siążk o w y ch . L is ty  cudzej rę k i, li ty lk o  a u -  
to g raflczn y in  podpisem  o p a trzo n e  , b y w a ją  te ra z  n a d ­
z w y c z a jn ie  tanio  z b y w an e . D aw n ić j s z e d ł  w ła s n o ­
rę c z n y  podpis K a ro la  V go lub F ra ń c is z k a  Igo  f r a u -  
cuzk icgo  rów no  z e  z ło te m , te ra z  je  sp rz e d a ją  ty lk o  
w ra z  z  iunćm i oenn ie jszem i rękopisinam i, a  i w  tak im  
ra z ie  nie z n a jd u ją  je s z c z e  z b y t w ie le  kupców , ponie­
w a ż  w s z y s c y  p ra w ie  z b ie ra c z e  w  podobne a u to g ra fy  
ju ż  są  z a o p a trz e n i. Z re s z tą  nie z a w s z e  cen ią  się  te 
w ła sn o rę c z n e  l is ty  p od ług  ich tre śc i, lecz  n a jc zę ść ić j 
p o d łu g  ich objętości. I tak  np. sp rzed an o  n a  o sta tu ić j 
l ic y ta c y i lis t niem ieckiego p o e ty  G e sn e ra ,  nie m a ją cy  
ż ad n e j lite rac k ić j w a r to śc i,  z a  50 fran k ó w , g d y  tym ­
czasem  k ró tk i,  le c z  h is to ry cz n ą  w a r to ść  m a ją cy  lis t 
Jo ach im a  M ura ta, k ró la  r .eapo litańsk iego , do N ap o leo ­
n a , z a  42 fran k ó w  z b y te . L is t ten  b y ł p isa n y  w  r. 1813, 
i j e s t  dow odem  iż  Joach im  M urat ju ż  w te d y  sp ra w ę  
sw o ję  on sp ra w y  N apoleona o d łą c z y ć  z a m y ś la ł.  »Daj 
B oże« —  p isze  k ro i neap o litań sk i do c e s a rz a  —  »by 
w re sz c ie  pokój s t a n ą ł !  N ad sy łam  w . ces . m ości u s ta ­
w ę  handlu  z  neu tra ln ć in i k ra ja m i, a  n a w e t  g d y ­
b y m  b y ł  p r z y z w o l e n i a  w.  c e s .  m o ś c i  o t r z y ­
m a ć  n i e  m ó g ł ,  by ty  by mię k o n ieczn e  p o trze b y  
fin an só w  i a ż  n a z b y t s tan o w czo  w y rz e c z o n e  ż y cz en ia  
m ego n arodu , n ieo dzow nie  do tego Kroku sk ło n iły .«  — 
L is ty  H e n ry k a  IV go , k tó re  n ieg d y ś po 80 — 100 f r a n ­
k ó w  p łacono , s t r a c i ły  w ie le  n a  w a rto śc i, odkąd w sk u ­
tek  n o w szy ch  h is to ry czn y ch  p o szu k iw ań , z n a c z n ą  ilość 
l is tó w  te g o ż  k ró la  o u k ry to , p rz ez co  t e r a z  ted w ie  po 
45 f ra n n ó w  z a  n ie d a ją . P ouobn iez  i rękopism a W o l­
te ra  s p a d ły  w  c en ie ; na  o s ta tn ić j l ic y ta c y i sp rzed an o  
jak iem u ś A ng likow i z a  30 fran k ó w  p a k ie t, z a w ie r a ją ­
c y  podpisany p rz e z  W o lte ra  lis t do V au v en a rg u es , 
w ła sn o rę c z n y  b ile t do T ir io ta ,  i ręzop ism  n ied ru k o - 
w a n ć j pow ieści sB osairea, k tó rą  pow szechn ie  a u to ro ­
w i K andida p rz y p is u ją , a  o k tó re j M irabeau  w  k o r -  
resp o u d en cy i sw o jć j w spom ina. L is t m iło sn y  H e n ry k a  
V IIIgo do A nny  B o ley u , sp rzed an o  z a  251 fran k ó w , 
a c ie k a w y  lis t  L u tra , z  z a łą c z o n y m  w izerunk iem  g ło ­
w y  je g o , po śm ierci p rz e z  Ł u k a s z a  K ran ach  ry so w a -  
n ć j ,  w y s z e d ł  a ż  do 541 fran k ó w . J e ź l i  ry su n e k  je s t  
p ra w d z iw y m , te d y  sam  w a r t  a w a  r a z y  ty le . Pism o 
Iz a k a  N ew to n a  w  ró żn y ch  um iejętnych p rzed m io tach , 
obejm ujące dw ie s tro n n ice  in folio, d la  rz ad k o śc i n e w -  
tońskich  a u to g ra fó w , kupiono zł  745 fra m c ó w , i je s t. 
te r a z  w ła sn o śc ią  d y re k to ra  w m in is te rs tw ie  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h , p a n a  F eu ille t de C onches. —  T ak  z w a n y  
Bibliophile Ja c o b  (P . L a c r o n )  z a m ie rz a  w r a z  ź  m a r­
g ra b ią  de F le r s  w y d a ć  d z ie ło , w  k tórćm  m ają  być. 
u stanow ione  p ra w id ła  do ro z p o z n a w a n ia  au te n ty cz n o ­
ści au to g ra fó w , i u k ła d a n ia  onych w  p e w n y  sy s te m a ­
ty c z n y  p o rz ąd e k .

C h o ć  c z a r n y ,  n i e  p o c z e r n i .  »M iałem  z a  sobą 
G ry z e ld ę  Z am o jsk ą ,*  — opow iada  k s ią ż ę  J e re m ija sz , 
W iśn io w ie ck i —  v w cale  n ie u roduą  a le  se rc a  i ro z n — 
mu m ęzkiego pannę. W r a z  z e  m ną s . a r a i  się  o n ią  
D om inik k s ią ż ę  O stro g sk i, z  lin ii Z sc ła w s k ić j.  M ało ­
śm y się  n ie  pobili k ilk a  r a z y  z a  urodę tej H e len y  tro -  
ja ń sk ić j .  P o d czas n a sz ć j k o u k u reu cy i b y ł  k s ią ż ę  O s tro g ­
sk i p iękny , m łody , b ia ły , a le  d e lik a tn y , o sp a ły , z g o ł*
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n ie  u d a tn y ;  j a  z a ś  b y łem  dużo c z a rn ia w y , n ie  w ie lk i 
a le  r ż e ź k i ,  i w  s ta n ie  ł a d n y ,  k ib itn y  a  p rz y tć m  n a ­
z b y t  sk łonnj-. P rz e k lip o w a ł k s ią ż ę  O siro g sk i b aby  i 
p a n n y ,  ż e  m nie g a n ią c , m ego ry w a la  w y c h w a la ły  
p rz e d  p a n n ą . R a z  g d y  jć j  l a b a .— k tó ra  p rz y ch y ln o ść  
p a n n y  d la  m nie p o s trz e g ła  — itfów i: rD la  B o g a , coś 
to  u p a tr z y ła  w  księciu  W iszn io w iec k im , —  ón ’c z a rn y  I« 
—  p a n n a  o d p o w ie d z ia ła : »Nie frasu j s ię , n ie  po czern i 
on m uie.a I  ta  d e c y z j j a  b y ła  d e k re te m , bo ro d z ice  
n a  n ią  zd a li o b ran ie  k a w a le r a ,  nie chcąc sobie nas 
Obu m ożnych  k s ią ż ą t  u ra z ić .«

P o s e l s t w o  z d o n i e s i e n i e m  z w y c i ę z t w a .  
G d y  w  m iesiącu  k w ie tn iu , roku  1809, m a rs z a łe k  fi au- 
c u z k i  L an n es po d ług im  oporze  tv z ią ł  szturm em  R a -  
ty sb o n ę , p rz y b y ł  pew ien  s z ta o o w y  oficer w  n a jw ię ­
k szy m  pędzie  kon ia  n a  w z g ó r z e ,  g d z ie  się  N apoleon 
o to czo n y  je n e ra ła m i z n a jd o w a ł. Z a le d w ie  m ogąc u t r z y ­
m ać  się  n a  n ogach , ja k  trup  b lad y  i c a ły  k rw ią  z b ro ­
c z o n y , s ta je  p rz ed  c e s a rz e m , i w o ła  w y silo n y m  g ło ­
s e m : »S ire , R a ty sb o n a  z d o b y ta !  P a t r z ,  n a sz e  c h o rą ­
g w ie  n a  inuracb m ia s ta ! .. W id z is z  tam  tw o je  o r ły ,  
c e s a r z u !...* — » W p an  je s te ś  ran io n y m !*  p rz e ry w a  mu 
N a p o le o n .— *Nie, S ire , j a — jes te m  z a b i ty !« To r z e k ł ­
s z y  p a d ł n ie ż y w y  n a  z iem ię.

S m u t n e  t e a t r a l n ć j  k  I a k t  n  a d  u ż y  c i a  s z ć rz ą  
s ię  w szę d z ie  ku c o ra z  pow szech n ie jszem u  z g o rsze n iu . 
W  L o n d y n ie , w  P a ry ż u  i innych  w ie lk ich  m iastach  
b y w a  to z łe  je s z c z e  jak o k o lw ie k  z n o śn ie jsz e , g d y ż  
tam  n ik t an i pow odów  an i sp ra w c ó w  tdj n iep rz y zw o i- 
tośc i n ie z n a ,  i ta  c a ła  han ieb n a  te a t ra ln a  sp ra w a  
W w irz e  codziennych  z n a c z n ie js z y c h  w y p ad k ó w  z n ik a . 
A leż  w  p o d rz ę d n y c h , lub w c a le  w  m ałych  m iastach  
s ta je  s ię  k la k a  is to tn ie  b e z p ra w ie m , z w ła s z c z a  
ż e  k a ż d y  w ie  w  jak im  z am ia rz e  się  d z ie je . I  j a k iż  
z a s z c z y t  m a a k to r  z  p o ch w ał, z  k tó ry ch  w s z y s c y  się 
śm ie ją , ż e  od k ilk u  h a ła ś liw y ch  k r z y k a c z y  g a le ry jn y c h  
pochodzą  i n ie  są  znak iem  u z n a n ia  le c z  ra c z ć j w y s z y ­
d zen ia , n ie  są  dow odem  ho łdu , le c z  n ik czem n ą , um ów ioną 
f a r s ą . . .  T e n a d u ży c ia  d o sz ły  ju ż  do tego  stopn ia  iż  
p a n o w ie  a k to ro w ie  panom  k lak ero m  w  tym  w z g lęd z ie  
p rz e p isy  d a ją . N iedaw no zn alez io n o  p rzy p ad k iem  j e ­
den z  tak ich  p rz e p is ó w , ty c z ą c y  się  p rz e d s ta w ie n ia  
n o w ć j t r a je d y i ;  s ta ło  w  nim w y ra ź n ie :  g d z ie  k la k e -  
ro w ie  z  w szy s tk ic h  s i ł  k rz y c z e ć ,  g d z ie  k la s k a ć , a  k ie ­
dy  p rz y w o ły w a ć  m ają . O sobliw ie z a b a w n ą  b y ła  ta  
u w a g a ;  »ab y  pan  X . p rz y  końcu p ie rw sze g o  ak tu  — 
j e ż e l i  m o ż n a ,  z a ś  po drugim  a k c ie  k o n i e c z n i e  
b y ł  p rz y w o łan y m !*  — J e ż i i  to d łu żć j p o trw a , do te ­
go  p rz y jd z ie ,  iż  au to ro w ie  , a r ty ś c i ,  d y re k cy je  i pu­
b liczn o ść  s t ra c ą  w sze lk ie  w y o b ra ż e n ie  o isto tnym  sku­
tk u  s z tu k i ,  p iękne cele p ó jd ą  w  p o n ie w ie rk ę , a  p ra ­
w d z iw e  ta le n ta  będą  m u s ia ły  z t z i c  s ię  w sz e lk ic h  pu­
b liczn y ch  p o ch w ał.

P o d r ó ż  o k o ł o  ś w i a t a .  Je d e n  z  n a jz am o ż n ie j­
sz y c h  w ła śc ic ie li  o k rę to w y ch  w  H am b u rg u , im ieniem  
S lo m an , w z y w a  do p o d ró ż y  około św ia ta . W  tym  
celu  m a  być u rz ąd z o n a  d u ża  f r e g a ta ,  ob fitu jąca  w e 
w s z y s tk o ,  co ty lk o  do b e z p ie c z e ń s tw a , w y g o d y , z a ­
b a w y  i nauki p o d ró żń y ch  p o słu ży ć  m oże. P rz e d s ię ­
b io rc a  l ic z y  p rz y n a jm n ie j n a  20 to w a rz z s z ó w  p o d ró -  
.ż y ,  od k tó r y c h ,  z a  w sze lk ie  k o sz ta  i u trzy m an ie  
.z w sze lk iem i w y g o d am i, n a  ro k , 362o reń sk ich  s re b rn . 
o d  osoby ż ą d a . P o d ró ż  m oże p o trw a ć  la t  k ilk a .

C z e r w o n e  p a n t a l o n y  a r m i i  f r a n c u z k i ó j  
a m u l e t a m i .  J a k  w iadom o, F ra n c u z i m u szą  n ie ty lk o  
w  A lg ie rze , le c z  ta k ż e  nad  S enegalem  w o jo w ać  z  a f ry -  
kańsk ićm i k ra jo w c a m i, chociaż  w a lk a  nad  S enegalem  
nie je s t  bynajm niej tak  z a c ię tą  ja k  a lg ie rsk a . M u rzyn i 
z am iesz k u jąc y  w y b rz e ż a  S en eg alu  są  b a rd zo  z a b o ­
b o n n i, i p o k ład a ją  n a d z w y c z a jn e  z au fan ie  w  am ule­
ta c h ,  l itć re  oni g r is -g r is  z o w ią . Te g r is -g r is  są  d la  
nich n a jw ię k sz e j  w a g i ;  one to bow iem  u ż y c z a ją  im 
z d ro w ia , s trz e g ą  ich p rz e d  w ężam i, c zy n ią  od w s z e l­
kich r a n  b e zp iec z n y m i, a  n a w e t ich p rz y  w ieczn ćm  
ży c iu  z ac h o w u ją . T e gris-gris  s k ła d a ją  s ię  z  n a jro z ­
m aitszy ch  p rzed m io tó w , jak o to  : z  z ęb ó w  m ałp ich , z  r o ­
g ó w  b a ra n ic h , z  w ić rs z ó w  k o ra n u , z  ko sm y k a  w ie l­
b łąd z ie j s ie rśc i — i t .  p. R o zd aw an iem  ich tru d n ią  s ię  
M arab tilow ie, k tó rz y  z tą d  n iem a ły  dochód m ają . K a­
ż d y  n acze ln ik , k tó ry  idzie  na  w o jnę , je s t  z a z w y c z a j  
od stóp  do g ło w y  lem i g r is -g r is  p rz y s tro jo n y  i s ą d z i  
się  p rze to  n ieśm ierte lnym . A chociaż  się  czę sto  z d a ­
r z a ,  ż e  f ran c u z k ie  ku le  i szab le  bez n a jm n ie jszeg o  
w z g lęd u  n a  te am ule ty  z tego św ia ta  ich s p rz ą ta ją ,  
p rz e c ie ż  w  te  gris-gris n ie t r a c ą  w ia r y ,  le cz  u t r z y ­
m ują , iż  m arabu t fa łs z y w e  a im iie ty  im sp rz e d a ł  i n ie ­
r a z  z a  to m sz c z ą  się  n a  nim  okru tn ie . N a jb ard z ie j 
po szu k iw an y m i gris-gris  są  te r a z  cze rw o n e  p a n ta lo n y  
i n ieb iesk ie  k u rtk i fran cu zk ich  s trz e lc ó w  w  A fry ce . 
W id z ą c  bowiem  często  m u rzy n i, ja k  śm iało  fran c u z cy  
Ż o łn ie rz e  n a  śm ierć  s ię  n a ra ż a ją  a  z a w s z e  p ra w ie  
sz c z ę ś l iw ie  z  p o ty cz ek  w y c h o d z ą , p o w z ię li to p r z e ­
k o n a n ie ,  że  ich cze rw o n e  p a n ta lo n y  od n iebezp ie­
c ze ń s tw  o ch ran ia ją . J a k o ż  n ie  o m ieszkali F ra n c u z i  
k o rz y s ta ć  z  tego śn ifćsznego zabobonu  i  sp rz e d a ją  te ­
r a z  w s z y s tk ie  s ta re  p a n ta lo n y ,  k tó re  m u rzy n i ja k o  
am ule ty  n a  sobie w ie sz a ją . W id z ia n o  n ie ra z  n a c z e l­
n ików  m u rzy ń sk ic h , k ilk ą  p aram i s ta ry c h  ż o łn ie rsk ich  
p au ta lo n ó w  o z d o b io n y ch , dum nie p oprzed  sz e re g a m i 
w o jsk  fran cu zk ich  p rz e c h a d z a ją c y c h  s ię ,  i  u fa jący ch  
w  n iezaw o d n ą  zb aw ien n o ść  tych  cze rw o n y ch  am uletów .

T o m  T h u m b  w  P a r y ż u .  S ły n n y  a m e ry k ań sk i 
k a r z e ł ,  je n e ra łe m  Tom Thumb z w a n y , k tó ry  w A nglii 
ty le  p o ch w ał ile  g w in e jó w  z y s k a ł ,  p rz y b y ł  Obecnie 
do P a r y ż a  i p o ch w y cił b a rd zo  z rę c z n ą  sposobność, 
a b y  całem u  m iastu  g ło śn o  p rz y b y c ie  sw o je  ozn ajm ić . 
G dy  bowiem  d n ia  21go m arca  p rz y  o tw a rc iu  p r z ę -  
ja z d k i  n a  p o la  e liz e jsk ie  śc isk  n a jp y szn ie jszy c li po­
w o z ó w  z  n a tło k iem  n iez liczo n eg o  m n ó stw a  p ieszo  sp a ­
ceru jąc y c h  osób o lep sze  w a lc z y ł ,  z a t r z y m a ł  s ię  n a ­
g le  c a ły  poch ó d , ab y  jak iem u ś rz e c z y w iśc ie  lilip u - 
ckiem u e k w ip ażo w i m ie jsca  ustąp ić . B y ła to  z ie lo n ą , 
b a rd zo  p ięk n a  k o lask a , 72  fu n tó w  w a ż ą c a ,  i p a rą  k ą -  
ledońskich ponnies z a p rz ę ż o n a ,  m ający ch  po 26 ca li 
w y s o k o śc i, k tó re  k s ią ż ę  D evonsliire  k a r ło w i w  upo­
m inek o fia ro w a ł. N a  k o ź le  i z  ty łu  s ie d z ia ło  dw óch  
s łu ż ą c y c h ,  odpow iedniego je n e ra ło w i w z r o s tu ,  p r z y ­
b ra n y ch  w  e leg an ck ą  lib e ry ję . G dy po p ó łto ra g o d z in ­
nej p rz e ja z d c e  ten  t n a ł y , tłum am i p ieszy ch  o s ó b ,,p o ­
w o z ó w  i je ź d ź c ó w  o to czo n y  ek w ip aż  j e n e r a ła  T om - 
Thuinba, u s ta w a ć  z a c z ą ł ;  z a je c h a ła  p rzed  niego z w y ­
k ła  k a re ta  n a jem n a. N a ty ch m iast obaj lo k a je  j e n e r a ła  
z s k o c z y l i , podn ieśli z ręc zn ie  k o lask ę  z  konikam i, 
i w sa d z ili ją  do ś ro d k a  k a re ty  n a je m n ó j, k tó ra  do  
m iasta  o d jech a ła . U p ak o w an y  tak  w- pod w ó jn y  spo­
sób j e n e r a ł ,  k ła n ia ł  się  p rz e z  c a łą  d ro g ę  n a jt tp rz e j-  
miej u rad o w an e j p a ry z k ić j publiczności.
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